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stwa udzielił. Miasteczko całe było w zieloność przystrojone. 
Konnica ostrzeszowska przeprowadziła ks. Arcybiskupa do Ro- 
gaszyc. T u ze wzgórza otworzył się rozległy widok w stronę 
królestwa. Za Kochlowami i za Turzem przy szlabanie poka
zała się konnica z Baranowa. Jeźdźcy mieli szarfę żółte z nie- 
bieskiem (kolory Arcypasterza). W Graszkowie poprzewiesza- 
no girlandy z zieloności i ludzie zebrali się u krzyża. Pobło
gosławił im Arcypasterz i przejechał. Skoro się orszak zbliżył 
do Kempna, zaczęto strzelać z moździerzy. Na przedmieściu 
czekał ks. Iwaszkiewicz z cechami, chorągwiami, panienkami 
w bieli i mnóztwem ludu. Ks. Arcybiskup podziękował serde
cznie obecnym za przyjęcie i udzielił z powozu błogosławień
stwa, a panienki zarzuciły powóz pięknymi bukietami. Nieco 
dalej przedstawili się zastępca burm istrza i radzcy miejscy. 
Powitali oni dostojneg'o gościa, a ks. Arcybiskup uprzejmie im 
odpowiedział. Miasto pełne ludzi w wielu miejscach, przystro

jone  było w girlandy i świerki. Tłum młodzieży z Kępna po
pędził za powozem do niezbyt odległego Baranowa. W Bara
nowie czekali przy bramie tryjumfalnej, z godłami i napisem, 
ks. VI eiss z Myjomic, ks. Bykowski z Siemianic, ks. Walkusz 
fundatysta z Grembanina i ks. Szurmiński z Donaborowa. Ci 
przyjęli wysiadającego z powozu Arcypasterza, a panny w bieli 
z girlandami otoczyły go. W procesyji naprzód postępowały 
dzieci szkólne z żółtymi i niebieskimi chorągiewkami (dziew
czynki miały wianeczki na głowach), potym bractwa z chorą
gwiami. Nad Arcypasterzem niesiono baldakim. Całe miaste
czko było gęsto sporymi świerkami wysadzone i przybrane w 
girlandy zielone. Strzelano ciągle z moździerzy. Była pier
wsza, kiedy Arcypasterz stanął u bramy cmentarza kościelne
go, przybranćj w zieloność i godłami ozdobionćj. Tu go po
witał ks. dziekan Fabisz widocznie wzruszony. Ks. Fabisz 
miał długą, dwadzieścia pięć minut trwającą przemowę, bar
dzo serdeczną, dobrze ułożoną, przeplataną szczęśliwie dobra
nymi przytoczeniami z Pisma św. W nićj pofolgował naprzód 
uczuciu radości, potym wspomniał o pobożności ludu Barano
wa dodając, że wszyscy byli u Komuniji wielkanocnej, potym 
nadmienił o missyji zeszłorocznej i o Bierzmowaniu, jakiego 
tu  ks. Biskup Stefanowicz udzielał; tu  wskazał na krzyż mis- 
syjny, przypominający wszystkim uczynione przyrzeczenia po
praw y; wskazał także i na piękną przez zmarłego patrona pa
na  Feliksa W ężyka wymurowaną dzwonnicę w kształcie wie
ży; w końcu zaręczył za dobrą wolą i posłuszeństwo całej pa
rafiji. Arcypasterz mile odpowiedział, że mu znana jest pobo
żność parafiji Baranowskićj i że chętnie tę  najodleglejszą czą
stkę swojich archidyjecezyji odwiedza. Postąpiono ku świą
tyni Pańskićj, nad którój bramą wznosił się transparent z her
bem ks. Arcybiskupa. Z moździerzy ciągle mocno strzelano. 
Pierwsze przyjęcie odbyło się wewnątrz kościoła drewnianego, 
niezbyt obszernego, ale utrzymanego bardzo pięknie i przyoz
dobionego na uroczystość. Ks. Arcybisknp przecież ze wzglę
du na wielką ciżbę ludu, wyszedł na cmentarz i tam udzielił 
wstępnego błogosławieństwa. Nauka wstępna była na dworze 
z dużego kamienia pod kościołem, a lud słuchał ugrupowany 
pod rozłożystą lipą i w cieniu domu Bożego. Odpust zupełny 
wygłosił Arcypasterz także na dworze; zaczyni wrócił do ko
ścioła, ubrał się w szaty żałobne i kondukt do wielkich drzwi, 
naprzeciw dzwonnicy, odprawił. Po błogosławieństwie Najśw. 
Sakramentem zaczął się egzamin szkółek i trwał długo. Dzieci 
z czterech szkółek, z których jedna o dwóch oddziałach, bar
dzo dobrze odpowiadały. To też Arcypasterz mocno zadowol- 
niony, serdecznie do dzieci i do nauczycieli przemówił i roz
dał dużo upomników. Wizyta ta  zaraz na początku przybrała 
i ze strony ludu i ze strony A rcypasterza charakter wielkiej 
serdeczności. O trzy kwadranse na czwartą udał się ks. Arcy
biskup na ładne i starannie utrzymane probostwo, gdzie mu 
się  przedstawili duchowni, którzy go w Baranowie przyjmowali 
i ks. Iwaszkiewicz z Kempna, który był później przyjechał. Po 
obiedzie przechadzał się Arcypasterz po ślicznym ogródku ks. 
dziekana, pełnym drzew i krzewów, obfitującym w cień, w kwia
ty  pachnące, ptastwo, mającym sadzawkę z wyspą kalwaryjską 
i t. d. W idok stamtąd na Kępno i łąki bardzo wesoły. Była 
potym sesyja z prowizorami i przed wieczorem obejrzał Arcy
pasterz zakrystyją porządną, choć małą i dobrze zaopatrzoną 
i kościół utrzymany wzorowo. W zakrystyji są pamiątki po 
dawnych dziedzicach Tomickich, bogata monstrancyja i piękny 
pacyfikał. W kościele wskazał ks. Fabiszowi Arcypasterz, jak  
ma przybudować kaplicę murowaną, która się postawi jako 
część mającego się późnićj wznieść kościoła. Było ciągle spo
ro  ludzi w kościele i śpiewali mniej znane stare  pieśni na 
rytm  dawniejszy. Po kolacyji wyszedł ks. Arcybiskup, aby zo

baczyć illuminacyją w miasteczku i illuminowany transparent 
na kościele. O późnej godzinie zapalono ognie bengalskie.

Dnia 21 maja, w święto W niebowstąpienia, od wczesnego 
rana było pełno ludzi. Arcypasterz zaczekał nieco za dziećmi 
do pierwszćj Komuniji i mszą dopiero o pół do dziewiątej od
prawił. W czasie mszy ładnie śpiewali nauczyciele. Przed 
Komuniją wiernych Arcypasterz odwrócił się od ołtarza i prze
mówił w  czułych wyrazach do dziatek, aby podnieść ich po
bożność i przejęcie. Rozdawał potym Komuniją świętą przez 
pół godziny. Dwieście piędziesiąt dzieci z parafiji baranow
skićj, słupskiej i myjomickiej pierwszą Komuniją przyjęło. T a 
śliczna i wzruszająca uroczystość odbyła się pomimo ogromne
go natłoku bardzo porządnie. Po mszy ksiądz Arcybiskup za
siadł na okazałym o kilku stopniach tronie i była przemowa 
do dzieci, które wszystkie razem złożyły przyrzeczenie wstrze
mięźliwości od trunków. Następnie ks. Arcybiskup rozdawał 
dziatkom, zawsze siedząc na tronie, medaliki i obrazki na pa
miątkę. Dzieci niektóre składały Arcypasterzowi po groszu 
myśląc, że się jem u na ofiarę daje. Wszystko się jak  najpię
kniej skończyło, radość była widoczna na wszystkich twarzach. 
Arcypasterz wychodząc przez wielkie drzwi, odprowadzony pod 
baldakimem i otoczony panienkami w bieli, zastał cały cmen
tarz i całą drogę pełne ludu i aż do drzwi probostwa na obie 
strony błogosławił. Na probostwie ksiądz Fabisz, ks. Goński 
i ks. Weiss za dziatki podziękowali, a  Arcypasterz powiedział 
im , że on im za tę dobrą myśl wdzięczny. Dalsze sprawy wi
zyty choć się późno zaczęły, skończyły się do obiadu. Arcypa
sterz znalazł" wszystko w jak  najlepszym porządku, książki, ak 
ta, nabożeństwo, obserwancyje. Wiele rzeczy, które się gdziejin- 
dziej teraz zaprowadzają, tu istnieją od lat kilku lub kilkuna
stu. Oprócz tego we wszystkim znać gotowość i dobre zrozu
mienie rozporządzeń władzy duchownćj. To tćż Arcypasterz 
nie szczędził ks. Fabiszowi pochwał za jego gorliwość, wy
trwałą pracę, ducha kapłańskiego i przestawanie na skromnym 
beneficyjum. Przed obiadem złożył uszanowanie ks. Arcybi
skupowi pan Liman, landrat ostrzeszowski z Kempna. Do sto
łu zaproszeni zostali ks. Szurmiński, który był odprawił summę 
i kazanie za księdza dziekana, ks. Walkusz i ks. Zajadacz z No- 
wćj wsi w Szląsku, który znaczną liczbę parafijan swojich do 
Bierzmowania przyprowadził. Po obiedzie chodził Arcypasterz 
po ogrodzie i zabawiał się rozmową z księżmi. Przedstawili 
mu się potym p. Julijan W ężyk, patron kościoła, pani Kreska 
z Grembanina i pan Władysław Szółdrski. Nieco póżnićj zje
chali się duchowni i byli u Arcypasterza księża dekanalni: Szur
miński, Weiss, Goński, Iwaszkiewicz, Walkusz, Borowicz z Do
ruchowa, Weichman z Olszowy, Korytkowski z Trzcinicy i Pą- 
gowski z Wyszauowa, tudzież księża szlązcy Nowacki z Brali
na i Staś z tćj samej okolicy. O 5ej po skończonych nieszpo
rach była nauka o Bierzmowaniu na dworze od dzwonnicy, a jak  
oko zasięgło cmentarz zbity tłum zajmował. Bierzmował Arcy
pasterz w kościele i częściami, a reszta ludu czekała na cmen
tarzu śpiewając pieśni pobożne. Rzecz uderzająca, że właśnie 
dzień w dzień, rok temu, ks. Biskup Stefanowicz na missyji 
Bierzmowania udzielał. Arcypasterz do trzy kwandranse na 
dziewiątą wybierzmował osób 765 (z piętnastu parafiji ze Szlą- 
zka i z dalszych okolic). Po Bierzmowaniu pozostał w kościele 
napełnionym ludem i odbyło się nabożeństwo majowe. Ks. Fa
bisz wstąpił na ambonę, mówił" o tajemnicach świąt Maryji, o 
opiece N. Panny, o szkaplerzu i o różańcu, a  w końcu zwraca
jąc Się w czułych wyrazach do Arcypasterza (w tej chwili był 
wielki płacz w kościele) oświadczył, że zaprowadza na zawsze 
nabożeństwo majowe, jako drogą pamiątkę jego wizytacyji i po
prosił o błogosławieństwo, którego Arcypasterz udzielił. Wła
ściwe nabożeństwo odprawił potym ks. Maryański i dał błogo
sławieństwo puszką. W szyscy księża byli obecni. Nieco przed 
dziesiątą wrócił A rcypasterz na probostwo i przyjmował jesz
cze ks. Sierakowskiego z Opatowa. W miasteczku była rzęsi
sta illuminacyja, przed probostwem palono ognie bengalskie i 
nauczyciele z dekanatu, licznie zebrani, wyprawili piękną se
renadę. Wyszedł do nich Arcypasterz, aby im podziękować, 
a wtedy jeden z nich, wieku podeszłego z parafiji trzcinickiej, 
przemówił bardzo ładnie i o błogosławieństwo poprosił. Arcy
pasterz odpowiedział rozwodząc się nad zacnością powołania 
nauczycielskiego i błogosławieństwa udzielił. Scenę tę oświe
cały latarnie weneckie pod wystawą probostwa zawieszone.

Dnia 2 2  maja msza była o 8ćj. Znowu nauczyciele pod
czas mszy śpiewali. Po Baranku Bożym  A rcypasterz przesłał 
patronowi obecnemu w ławce swojćj pax za pośrednictwem pa-
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cyfikaiu*). N astępnie  rozdaw ał K om uniją św iętą, a  zaraz po 
skończeniu mszy wybierzm ował osób 13. Skoro skończył ci
chą m odlitwę ks. dziekan przemówi! i śród p łaczu napełn ia ją 
cych kościół parafijan, dziękow ał ze łzam i i przyrzeczenia czynił. 
„G dyby m ożna było rzekł, tobyśm y ci powiedzieli tak , ja k  
uczniowie idący do E m aus Chrystusowi Panu: Mane nobiscum.“ 
K ończąc w yraził nadzieję, że A rcypaste rz  za  la t dwa wróci. 
K s. A rcyb iskup  odpow iedział z uczuciem , ile  jes£ rad  z pozna
n ia  bliżej parafiji B aranow skiej, pochw alił i proboszcza i p a ra 
fijan, dodał wszelako, że jeś li w raju wąż wcisnął się  m iędzy 
dwoje ludzi i jeśli m iędzy dw unastu apostołam i Ju d asz  się 
znalazł, to i tu istn ieć musi, jeśli nie złe w prost, to  n iedosko
nałość i ją ł zachęcać ludzi, aby pam iętali na  obietnice w z e 
szłym  roku  na m issyji uczynione i aby starali się o coraz wy
raźn iejszy  postęp  w dobrym . Udzieliwszy arcypastersk ie  b ło 
gosław ieństw o, w yszedł ks. A rcybiskup z kościoła pod balda- 
kimem , prowadzony przez cechy ze św iatłem  i otoczony p a 
nienkam i w bieli. P an  W ężyk został na  śniadaniu z A rcypa
sterzem . O lOój odjechał ks. A rcybiskup  końmi pana Ju lijan a  
W ężyka, odprowadzony do powozu przez panienki, k tó re  wszy
s tk ie  chciały  ręce  mu ucałować, poprzedzony przez ten  sam  or
szak  konny, po serdecznym  pożegnaniu się  z ks. Fabiszem . Ulice 
w Baranow ie pełne były ludzi, to sam e ulice w Kem pnie, gdzie 
się  ta rg  odbyw ał. Konnica z B aranow a odprow adziła  A rcypa- 
s te rza  do tego  sam ego szlabanu, przy  którym  go pierw ej wi
ta ła . I  w Ostrowie ta rg  licznie w łościan zgrom adził. D roga 
do M ixtatu poszła, niedaleko od dawnego k laszto ru  pobernar- 
dyńskiego, ładn ie , blizko jez io rk a  położonego, prow adziła dalej 
p iaskam i n a  Siedlików i Komorów, gdzie ludzie postrojili zie
lonością, ta ta rak iem  posypali i oczekiw ali małymi grom adkam i 
przy dom ach. Na granicy parafiji M ixtackiej spo tkał A rcypa- 
s te rza  oddzia ł konny z m ieszczan, liczny i p iękny. W szyscy 
jeźdźcy m ieli szerokie szarfy  czerw ono-eeglaste. Z a  zbliżeniem  
się A rcypaste rza  do M ixtatu, zaczęto  strzelać  z pod cm entarza 
n a  w zgórzu pełnego drzew w ysokich i d a ł się słyszeć dzwon 
z cm entarnego drew nianego kościółka. W  m iasteczku  nizko 
śród  sadów położonym i obficie przyozdobionym  w zieloność, 
czekał kom endarz miejscowy ks. F r. Iw aszkiew icz z chorą
gwiami brackiem i i baldakim em , z ludźm i ze św iatłem  i z p a 
nienkam i w bieli. A rcypasterz  p ięknie  podziękow ał, ale  nie 
w ysiadł dla spóźnionej godziny i ty lko z powozu błogosław ień
stw a udzielił. D roga szła koło drew nianego kościoła, ładnie 
zew nątrz przystrojonego. Z a  m iasteczkiem  zatrzym ała  się  kon
n ica  z M ixtatu, a je j m iejsce zają ł jeszcze liczniejszy w łościań
ski zastęp  jeźdźców  parafiji K otłowskiśj. Ślicznie oni w y
g ląda li z krasnym i przez ram ię na  w iatr rozpuszczonym i chu
stkam i, w kapeluszach ze w stążkam i i z k itkam i św iecącym i. 
N iebaw em  ukazał się staroży tny  kościół Kotłowski z n iedo
kończoną wieżą im ponująco na pag ó rk u  wzniesiony i otoczony 
rządkiem  i ale starym i drzew am i. O trzy  kw adranse  zatrzym ał 
żię  A rcypasterz przed bram ą, ładnie  um ajoną i prow adzony 
pod baldakim em , p rzeszedł, śród  porządnie we dwa szereg i 
rozstaw ionego ze św iatłem , za jego  zbliżeniem  się k lękającego 
ludu, d ługą, w ązką, ze schodkam i, św ierkam i w ysadzoną ście- 
ską . W kościele porządnym , ale ciem nym  i parnym , czekał 
ks. p rodziekan  Nawrocki i ks. w ikaryjusz W łoszkiewicz i za
częły się zwykłe obrzędy. N a kon d u k t wyszedł A rcypasterz  
z kościoła na  przyległy cm entarz. W ia tr dął siln ie w czasie 
konduktu . Szkółek było dziewięć i egzam in długo potrw ał. 
D zieci odpow iadały  słabo, z w yjątkiem  dwóch szkółek  dobrze 
przysposobionych. Ju ż  po czw artej udał się  A rcypasterz na 
probostw o sta re , ale obszerne, otoczone sadem  i na  lato  poło
żone przyjem nie. Ze w zgórza kościelnego w idok na w szystk ie 
strony rozległy i w dni ja sn e  widać od północy Kalisz, od p o 
łudnia  góry szlązkie. O Oej było Bierzm owanie i trw ało do

*) S łyszeliśm y uwagi, że używanie pateny je s t nakazano 
ustaw am i naszymi synodalnym i. -To om yłka. U staw y synodal
ne zaprow adzają ład  w obserw ancyji, k tó ra  była w eszła w uży
cie, ale n ic stanowczo n ie przepisują. I  ta k  synod dyjeoezal- 
ny łow icki Stanisław a Szem beka z r. 1720 rozporządza: Dum 
alicu i ex  dominis (principibus, regn i senatoribus e t ecclesiarum  
suarum  collatoribus) osculum patenae  offerendum erit, praem o- 
n ea tu r tem pestive e t  se rv a ta  p rudentia, u t is  post missam  ad 
a lta re  propius acced a t vel prope a lta re  se locet ad missam 
audiendam . N akazu tu  żadnego nie m a i nic nie prze
szkadza, żeby  zwyczaj przeciw ny rubrykom  kościoła powsze
chnego, zwyczajem  zgodniejszym  z p ra k ty k ą  ogólną zastąpić. 
Patronow ie żadnćj przez to u jm y w przyw ilejach swojich nie 
m ają, że zam iast pateny  pacyfikał d osta ją  do pocałowania.

9ej. W ybierzm ow ał A rcy p aste rz  osób 477, sam ych włościan, 
k tó rzy  tu  zupełnie się inaczćj ubierają.

23. maja po małym , pierw szym  od trzech  tygodni deszczu 
w nocy, czas był śliczny, ale k ra job raz  nieco zam glony. M szą 
A rcypasterz m iał o 8mej w przepełnionym  kościele i rozdzie
lał Kom uniją św. Była potym  zaraz na  probostw ie sesy ja  z p ro 
wizoram i. Czynności zw ykłe wizyty szły po sobie do obiadu. 
Po obiedzie A rcypasterz obszedł kościół, widocznie bardzo stary , 
m urow any z kam ieni polnych ta k  jak  najstarożytniejsze  św iąty
nie, z bram ą boczną dziś zam urow aną o okrągłym  łuku  z X II. 
lub X III. w iek u , i wieżą z cegły z w ieku X V II zaczętą  s ta 
rann ie  ale niew yprow adzouą wysoko. Kościół je s t  podparty  
k ilk u  m urowanym i filarami. C m entarz obszerny, idący  do koła, 
s tarann ie  je s t  m urem  ze sk ład ek  dobrowolnych p rzed  trzem a 
la ty  ogrodzony. A rcypaste rz  p rzypatryw ał się p ięknem u na 
w szystk ie strony w idokow i, a  potym  przeszedł do sadu p ro b o 
szczowskiego. O bejrzał także  w a ltan ie  dw a kam ienne w yo
brażenia  bożków słowiańskich wielce ciekaw e. O koło 3ciej z ło 
żyli A rcypasterzow i uszanowanie k sięża  dekanaln i, ks. M ajewski 
proboszcz i ks. Zawidzki w ikaryjusz z O strzeszow a, ks. S trybel 
proboszcz i ks. D obrosiński w ikary jusz  z G rabow a, ks. Zygma- 
nowski z M ik o rzy n a , ks. Iwaszkiewicz z M ixtata, ks. S lużyński 
z R ogaszyc, ks. W aw row ski z K obylagóry i ks. Zaw adzki z Bu- 
kownicy. Rozmawiał z nimi długo ks. A roybiskup głów nie o 
pastersk iś j czynności i gorliw ości. Było potym  Bierzm owanie 
i wybierzm owanych zostało 177 osób. N ieodchodząc obejrzał 
A rcypaste rz  kościół i z ak ry s ty ją . W  kościele ołtarze są p ię
k ne  i m ają obrazy bardzo  przyzw ojite, zasuw ane innem i nie- 
złem i ob razam i, zak ry sty ja  należy do biedniejszych. Kościół 
ten, aż do kasacy ji klasztorów , posiadali K anonicy regularni z 
Kalisza. Parafija  ogrom na, czysto w iejska, liczy blizko sześć 
tysięcy  d u sz , a  je s t  rozległa i rozrzucona. Z a powrotem  do 
dom u przyjm ow ał A rcy p aste rz  deputacyją  z M ixtata. W izyta 
na probostw ie trw ąla  blizko do 8mej, i skończyła  się rozm ową 
z ks. W łoszkiew iczem  w ikaryjuszem . Z arazaź  potym odwie
dzili A rcy p aste rza  p. P io tr  Skórzew ski i ks. T om aszew ski z 
Rososzycy. P rzez  oba dn i dużo się ludzi z rzeczam i d o tyczą
cymi sum ienia zgłaszało.

D nia 2 4  maja p rzy  niedzieli od ra n a  kościół by ł n a tk an y , 
a  wszyscy ludzie zm ieścić się  w nim niemogli. Gorąco tak ie  
panowało w ew nątrz , że z trudnośc ią  przychodziło  oddychać. 
Na mszy A rcypaste rza  kom unikow ało k ilk a  osób. Po m szy 
ksiądz A rcybiskup  przem ów ił, aby  podziękow ać za  przyjęcie, 
pożegnać się i napom nieć ludzi, by stronili od karczem  i p ijań
s tw a , i by  dzieci do szkoły  i na  naukę re lig iji posełali i n ie 
pozw alali dzieciom  rość  bez w sparcia" sakram entalnego. Po 
przem ow ie, k tó rą  m iał w yraźnym , dobitnym  głosem , udzielił 
b łogosław ieństw a. N a probostwo odprow adzili go ludzie ze 
światłem  i chorągwiam i, dziew częta w w ianeczkach rzucając  
k w ia ty  i cały  tłum . Po 9tej pożegnawszy księży i siostrę  k s ię 
dza proboszcza, w yszedł A rcypasterz  z probostw a, i przeci
snąw szy się z trudnością  śród  k o b ie t, k tóre w szystk ie rę k ę  
ucałow ać mu chciały, siad ł do powozu i ruszy ł końm i p. P io tra  
Skorzew skiego. L udzie  s ta li przy drodze i wzdłuż m uru cm en
tarn eg o  za m u rem , co śliczny tworzyło widok. W szyscy k lę 
k a li, a wielu b iegnąc długo tow arzyszyło  powozowi. T a  sam a 
piękna w łościańska konnica jechała  p rzo d em , jeszcze liczniej
sza przy niedzieli. D roga była n iedobra  nap rzód , potym piasz
czysta. Kościół K otłow ski panow ał okolicy. Na gran icy  p a ra 
fiji odstaw iła konnica kotłow ska, między k tórćj szeregam i p rze
jec h a ł A rcypasterz, dzięku jąc  jeźdźcom  serdecznie, a jćj m iejsce 
zajęła  bardzo  liczna konnica w łościańska z Ołoboku. Był to  
praw dziw ie p iękny  zastęp  dorodnćj m łodzieży, w porządnych 
sukm anach naszyw anych, z chustkam i czerwonymi przez ram ię 
wszyscy w czapkach baranich  z k itkam i. Pokazał się  w reszcie 
k laszto r o łobock i, pow ażny i spory budynek. Wieś Ołobok 
całą  przystrojono w zieloność, posypano tata rak iem  i przyozdo
biono łukam i z zielonością. W e wsi tłum  otoczył powóz. O 
l l s t ć j  s tan ął powóz p rzed  b ram ą , gdzie czekały  bractw a ze 
św iatłem , panny w bieli i miejscowy proboszcz ks. K lein. Śpie
wając p ieśń  pobożną przeprow adzono A rcy p aste rza  pod b a lda
kim em  przez obszerne podw órze do kościoła, k tó ry  cały ozdo
biony zielonością, ze świecam i zapalonem i na  o łta rzach , z bo 
gatym i św iątecznym i antepeaiam i, napełniony ludem  różnobarw 
nym , trzym ającym  zapalone św iece, bardzo  nroczyście p rzed 
staw iał się. K s. A rcybiskup długą chwilę p rzed  w ielkim  o łta 
rzem  bogato ozdobionym  m odlił się, potym  p iękn ie  przem ów ił, 
a  potym  udzielił ludowi błogosław ieństw a. U biór ludu w oko
licy Ołoboku je s t  p iękny, lud m a rysy  regu larne i otw arty , 
miły wyraz tw arzy . Z kościoła ks. A rcybiskup przeszedł do 
przyległego k laszto ru , budynku obszernego i dobrze  zachowa-



nego, o be jrzał sale, cele, k o ry tarze  na dole i na górze, p rz y p a 
tryw ał się  z okna ogrodowi, pod k tórym  P rosną  płynie i okolicy 
za  P rosną  należącej ju ż  do K ró lestw a, zatrzym ął się chwilę w 
dawnym  chórze zakonnie, przy k racie  z herbem  archidyjecezyji 
gnieźnieńskićj i p rzy  fu rc ie , a  potym  przeszed ł p rzez  kościół 
i podw órze, i siadł do powozu. Konnica o łobocka pejechała 
dalej aż do B iskupic. W  Psarach  wieś b y ła  przystrojona, i 
k s . T om aszew sk i, do k tórego  parafiji wieś ta  należy, czekał z 
ludem . N a jeg o  k ilka  serdecznych wyrazów, A rcypasterz  ser
decznie odpow iedział i udzie lił błogosław ieństw a. I  tu  się  zn a 
lazły  panienki w b ie l i , k tó re  do powozu kw iatów  narzucały. 
P rz e d  B iskupicam i czekało dużo ludu i państw o M orawscy w 
z Ociąża w powozie. O trzy  kw adranse  n a  pićrw szą w ysiad ł 
k s . A rcybiskup  p rzed  m ałym  drew nianym  kościółkiem  u bram y, 
ś ró d  rozłożystych  drzew  położonym, ubranej w zieloność, gdzie 
go oczekiw ał ksiądz dziekan  Krzyw iakow ski z księżm i Zawidz- 
kim  ze Skalm ierzyc i k s. K aczm arkiem  z Ociąża. D la wiel
k iego natłoku przem ow a m iała być na  dw orze, ale właśnie k iedy  
przygotow ania  czyniono deszcz padać  zaczął. Musiał lud wró
cić do kościo ła , i zrobiło się  tam  bardzo  parno. K ondukt od
praw ił ksiądz  A rcybiskup  na cm entarz kościelny. Szkółka w 
B iskupicach  je s t  jed n a  i nieźle odpow iadała. Ks. A rcybiskup  
przem ów ił po exam inie do dzieci bardzo mile i obficie upom inki 
im  rozdał. Na probostw ie przedstaw ili się ks. Zaw idzki i ks. 
K aczm arek. O Ótej było B ierzm owanie, poprzedzone nauką na 
wolnem  pow ietrzu. W y bierzm ow anych zostało 105 osób. Od
dali potym  w izytę A rcypasterzow i p  B iernacki z synem  i ks. 
W arm iński.

Wiadomości potoczne.
—  Dziennik, poznański, który pod rubryką „Fran- 

cyja" podał był niezawodnie z gazet radykalnych o Ar
cybiskupie Algierskim ustęp i kłamliwy i niedorzeczny, 
a ze swej strony o Sakramencie Chrztu św. wyraził się 
zgoła po niechrześcijańsku; zamieścił w Nr. 122 „Kro
nikę paryzką", w której spór w Algieryji między Bi
skupem Lavigerie, a marszałkiem Mac-Mahon w cał- 
kim innym a prawdziwym przedstawiony jest świe
tle. Oto co pisze kronikarz paryzki dbający więcej
0 prawdę i umiejący skądinąd wyrażać się z godno
ścią o rzeczach poważnych i świętych:

„ W  obec zam ętu  i dowiedzionego dziś niedołęztw a admi- 
n istracyji, w obec k lęsk  głodowych i zarazy, znakom ity i wzo
row y kap łan  ks. Lavigerie, A rcybiskup  A lgieru, położył sobie 
za  zadanie , a b y  przez m iłosierdzie chrześcijańskie  zyskać d la  
F ran cy ji tę  ludność, k tó rą  w ładze cyw ilne odstręczyć ty lko  
um iały. Z ew angieliją  w jednym  ręk u , a  z chlebem  dla zgło
dniałych w drugim, ten  zacny k ap łan  robi w szystko naprzód  
d la  tego, aby ulżyć nędzy m ieszkańców, a  potym  aby ich d u 
sze d la p raw dy chrześcijańskiój pozyskać. Propaganda, ja k ą  
A rcybiskup  prowadzi, je s t  ty lko  p ro p ag an d ą  m iłosierdzia, bo 
n ie  m a on ani chęci, ani środków , aby używ ać przem ocy. 
P rzecież  ta  gorliwość kap łańska  w yw ołała gw ałtow ną opozy- 
cy ją  wo w szystkich biórach, adm in istru jących  dziś A lgierem . 
Z aję ły  się wnet tą  sp raw ą i n iek tóre  tu te jsze  dzienniki, b io rą 
ce  ̂ w obronę wolność sum ień um ierających z głodu Arabów. 
B iórokracyja francuzka w A lgierze, zam iast rywalizować z d u 
chowieństwem w niesieniu pom ocy cierp iącym , woli oskarżać 
A rcybiskupa o prozelityzm ; z kw esty ji m iłosierdzia zrobiono 
kw esty ją  re lig ijną  i poruszono tak  łatw e do rozdm uchania  na
m iętności. T ysiące sie ró t a rabsk ich  znalazło p rzy tu łek  w szko
łach  i zak ładach , zostających pod zarządem  duchow ieństw a; 
d zisia j ci, co w obronie wolności sum ień w ystępują, skarżą  się
1 “ Nurzają, że owe dzieci, bez rodziny i p rzy tu łku , chrześcijań
skie będą  odbierać wychowanie. C ała spraw a, wytoczona przed  
op in iją  tu te jszą, o parła  się teraz  o T uilleries. A rcybiskup L a 
vigerie p rzybył do Paryża tym i dniam i, ab y  u cesarzowćj Eu- 
gem ji znaleść poparcie. Jedn i tw ierdzą, że go skłoniono do 
ustąp ien  — dzienniki kato lickie zaprzeczają  tem u stanowczo, 
ośw iadczając, że A rcybiskup  żadną  m iarą ustąpić  nie może. 
Nie wiadomo kom u przyznaną  zostanie słuszność i czy w tym  
sporze  m arsza łe k , czy tćż dostojnik kościelny zwycięży, ale 
tym czasem  głód i ty fus d z iesią tku ją  całe rodziny n ieszczę
snych A rabów, a  z upałam i pojaw iła się  ju ż  i cholera.11 (W ia
domo, że dostojny ks. B iskup odniósł zw ycięstw o. Red. Tyg.)

Dziennik może się ani nie spostrzegł, jaki cios 
sam sobie zadał zamieszczając powyższe słowa. Ałec

u Dziennika to bynajmniej nie nowość, że nieraz w 
jednym i tym samym numerze pełno sprzeczności, a 
częstokroć dzień następny pochłania poprzedni. Gdzie 
nie ma pewnych, stałych zasad, tam inaczej być nie 
może, a zwłaszcza w sprawach kościelnych, w któ
rych, niestety, Dziennik od pewnego czasu znowu za
jął stanowisko wyraźnie liberalne, to jest niekatoli
ckie. Zdaje nam się, że dziś dla Dziennika, Breslau- 
er czy Koelnische Zeiiung są wyrocznią w tych rze
czach. Niech i tak będzie, boć wolno każdemu o- 
brać sobie kierunek jaki mu się podoba: czy „libe- 
raluy“, czy radykalny, czy masoński, cz.y żydowski 

j(p. Boleslawita dekretuje w I. liście ze Świata, „że 
wszystkie prądy naszego cz a su . . . .  należy uznać ró
wnie prawowitymi"); ale niechajże potym ten, co 
katolicyzm swój z pism najoczywiściej antikościel- 
nych czerpie, nie upiera się przy tym, że jest kato
likiem, i nie odwołuje się na sąd „choćby najskru
pulatniejszych katolików." Trud to daremny. Nam- 
by ni miejsca ni czasu nie stało, gdybyśmy systy- 
matycznie mieli prostować rzeczy fałszywe, pro
testować przeciw zdaniom niebezpiecznym, gdyby
śmy, słowem, mieli wytykać co chwila, do czego 
Dziennik się posuwa, wierny swej taktyce i wierny 
„prądowi naszego czasu." Ale gdybyśmy ciągle mil
czeć chcieli na wszelkie jego wykroczenia, tedy nie 
możem. — Clama, ne cesses —  i do siebie bierzem 
to upomnienie...f

— Jeden z alumnów duchownego seminaryjum 
w Tarnowie pisze nam:

K iedy król lub m onarcha je s t  zm uszony w ojnę prow adzić, 
n iety lko zaopatru je  sk a rb  swój w pieniądze, zbrojow nię w broń, 
m agazyn w żywność, tw ierdze w daleku-nośne d z ia ła ; ale także 
rozporządza liczniejszy pobór rek ru ta  z ludności sobie podda- 
nćj ta k ,  aby w razie dłuższego trw ania kam paniji nie został 
brakiem  tych  rzeczy  zaskoczony. W y b ie ra  oprócz tego uzdol
nionych ludzi na  wodzów, nakazuje dok ładne poznanie m iejsco
wości p rzyszłćj w alki, słowem przysposabia  w szy stk o , co tylko 
rozum  i dośw iadczenie zaleca.

Kościół C hrystusa Pana  na ziemi zowie się  wojującym . 
N aczelny wódz jeg o  (P ap ież ) Ojciec św ięty, je s t  zaw sze baczny 
na przeb ieg  czasów, niezapom ina nigdy o tym , co do walki t e 
muż Kościołowi je s t  po trzebnym . W odzowie ju ż  w ybrani na  
ostatniej kanonizacyji, my Polacy m am y św. Jo za fa ta  p rzezna
czonego. Pod jego  naczelnym  dowództwem ma stanąć cała ar- 
m ija wiernych synów nąjpobożniejszego dawniej narodu , k tó 
rego  jedna część jęczy  pod najcięższym  z jarzm , jak ie  wróg na 
k a rk i niew innych włożyć może. N ietajne wodzowi ńaczclnem u 
są  bezprawia, jak iem i trap i wiernych jego wojowników u zu rp a
to r  w ładzy kościelnej na Północy; d la  tego w ydał encyklikę, 
wzywając braci swojich biskupów całego św iata do wspólnych 
modłów za uciśniony Kościół. Za tym  głosem  poszedł i nasz 
N ajprzew ielebniejszy A rcy p aste rz , i wydał na  dniu św. S tan i
sława Kostki, Patrona  nieszczęśliwego narodu, odezw ę do sw ego 
w ielebnego duchowieństwa całej dy jecezy ji, w zyw ając g o , ab y  
w p rzeciągu  6. m iesięcy, począwszy od II. niedzieli Adwentu, 
p rzed  tron Boga zalecone m odły zaniosło. K adością zostaliśm y 
w szyscy przejęci, odblask  niejako pew nego zw ycięźtw a m ożna 
było widzieć na tw arzy każdego  alum na w naszym sem inaryjum . 
Z aopatru jem y i my k ażden  z osobna m agazyn serca  naszego 
o ile Bóg łask i swojśj udziela w żywność cnót, rozum  tę  je d y 
ną naszą zbrojow nię, w zasoby w iedzy teologicznćj, b iorąc k a 
żden  z głównego sk ład u  w Kościele C h ry stu sa  P an a , n iety lko 
ty le , ile  przewódzcy nasi nam  p o d a ją , ale oprócz tego jeszcze  
zdatn iejsi rek ruc i pod ług  liczby talentów , k tó rą  im O patrzność 
najw yższa przydzieliła, aby ta k  każden  na danym sobie p o ste 
runku  w ytrzym ał z chlubą napad  n iep rzy jac ie la, k tó ry  będzie 
ud erza ł na tych , k tórzy nam  jako najniższym  w ran d ze  oddani 
będą. Ja k b y  przew idując bliski czas walki n ię k sz ś j jak zw y
kle, zebraliśm y się w liczbie daleko w ię k sz j, jak  po inne lata . 
W  ogólnej liczbie* 101 zasiadam y co m iesiąc do stołu Ciała i 
Krwi Zbaw iciela naszego w porządku n astępu jącym : 16. z r. 
IV .. 16. z I I I ., 19. z I I .,  21. z I . ,  17. z V III. i 22. z VII. k lasy , 
biorąc pokarm  dla duszy  naszćj. —
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Lecz ja k  w naukach tak  i tu ta j pozwalają się  jedni w y
przedzić drugim . K ilkudziesięciu wzorowych oblega co sobotę 
konfesyjonał, w którym  niezm ordow any w pracy Ojciec ducho
wny zasiada. Młodość jego oblicza zbliża go do nas ja k  do 
kolegów , uprzejm ość jego pociąga nas ja k  do przyjaciela, wy
sok ie  w ykształcenie nadaje  mu pow agi; o życiu zaś ojca syn 
nic wiedzieć nie pow inien , dosyć mu na ty m , że widzi w nim 
k ap łan a  według woli Boga.

Nad porządkiem  domowym czuwa niezm ordow any rek to r 
ks. kanonik  Leśniak, prezes tow arzystw a księży ku wspólnym 
modłom ,“ k tó re  się w dyjecezyji naszej w 1854. roku  zaw iązało, 
i  liczy do tąd  przeszło 300 członków. Posiada on b ib lio tekę 
bardzo  w ielką najw yborniejszych dzieł teologicznój tre śc i, w 
k tó rć j obfity znajdujem y skarb  do czytania. Nie uw ierzy mi 
m oże czytelnik ja k  to miło widzieć tego s ta rca  szukającego 
książk i, k tó rćj sobie alum n życzy. K ilka  szaf, cały pokój p ra 
wie m ożna powiedzieć założony k siążkam i, istna  b ib lijo teka 
jeg o  pom ieszkanie , on zawsze zajęty  w wolnych chwilach po
rządkow aniem  d z ie ł, k tó re  praw ie z każdym  dniem do niego 
nadchodzą. Cóż ja  robię, wszak to  nieprzyzw ojicie w czasopi
śm ie opisyw ać żyjące osoby. N asz ks. R ek to r n ie żąda tego, 
może się  naw et pogniew a, ale co praw da to nie grzech. Ż eby 
ci, co dużo p iszą  o oświecie i są bogatym i, ty le  dzie ł wydaw
com zap łac ili, toby  pewnie nasz kraj nie ograniczał się na  te 
k ilkadziesią t d ru k a rń ; bo n ie da się zaprzeczyć, że w prostym  
stósunku  postępu ją  tłocznie i ośw iata. N adarm o pisać, gdy n ik t 
nie czy ta , na darm o wydawać dzie ła, gdy w księgarn i n ie ma 
ju ż  m iejsca na  n i e , a księgarz  cały m ajątek  w książkach  p o 
siad a, d rukarz  na w ypłat niechce więcej dostawiać.

—  Z Łomży piszą do Dziennika poznańskiego:
W  mieście naszym  parę  m iesięcy tem u byliśm y św iadkam i 

dwóch pogrzebów , o k tórych  długo m ieszkańcy Łomży będą  
w spom inać, gdyż do tąd  nic podobnego nie widzieli. N aprzód 
zakończył życie b iskup  B enjam in, osadzony tn  w b. k lasztorze  
kapucynów , po odebraniu  i zniesieniu dyjecezyji podlaskićj. 
N am iestn ik  hr. B e rg , po wielu staran iach  pozwolił na u ro czy 
s ty  pogrzeb i d la  pokazania jakow ejś w spaniałom yślności n a 
desłał na koszta  z funduszów Królestw a rub li tysiąc . P ieniądze 
te  przysłano nie biskupow i Ł ubieńsk iem u, pogrzebem  się za j
m ującem u, lecz gubernatorow i Mienkinowi, k tóry , nająw szy wielu 
kucharzy, przez trzy  dni spraw iał za nie uczty i p ija ty k i dla 
całej zgraji m iejscowych m oskiew skich, prawosław nych czyno- 
wników. D la  pozoru p rzy  końcu na ucztę  tak ą  raczył guber
n a to r wezw ać i dwóch katolików : b iskupa  Łubieńskiego i k a 
n o n ika  L. P o tock iego , zniewalając ich tym  samym do wysłu
chania, podczas tej karczem nćj biesiady, różnych obelg, dowci
pów i bluźnierstw  rzucanych przez p ijaną h a łastrę  m oskiew ską 
n a  ko śc ió ł, naród  i jego ziem ię. Do św iątyni księży  kapucy
nów, gdzie odpraw iano nabożeństw o, i gdzie wystawiono ciało 
zm arłego b iskupa  nie puszczono wcale nie ty lko ludu ale na 
w et i oświeceńszych warstw  naszego m iasta : żandarm i przy 
drzw ijach kościelnych, posłuszni rozkazom  gu b ern ato ra , nie 
w puszczali do kościoła naw et księży , którym  po wielu tru d n o 
ściach pozwolono z okolicy p rzybyć na pogrzeb do Łom ży __
przybyli więc chyba po to, żeby  do końca swego życia pam ię
ta li pogrzeb b isk u p i, n a  którym  nie widzieli ani trum ny, 
an i kościo ła , ani zgrom adzonego ludu. — D rugi pogrzeb,
0 k tó rym  wspomnieliśm y, by ł innego rodzaju . W e wsi T y 
sz k i, w powiecie ostrołęckim , s trażn ik  ziem ski, wszedszy do 
chaty  w ieśniaczej, dokąd przed  chwilą ukry ł się uzbrojony 
przem ytn ik  tow arów  (a k tó rego  strażn ik  spo tkać  bynajm niej 
się  nie spodziew ał), został przez tegoż zabity  w ystrzałem  z 
p isto le tu . G ubernator ogłosiwszy, iż „now y m ęczennik '1 poległ 
za  w ierność carow i z ręk i politycznego buntow czyka, kaza ł z e 
psu te  ju ż  ciało owego żołdaka zwieść uroczyście do Łomży, by 
w ypraw ić mu w spaniały  pogrzeb , „jak iego  tu  jeszcze nie wi- 
dziano.“  S trażnik  ów był kalw inem  — pomimo to k aza ł gu 
b e rn a to r duchow ieństw u praw osław nem u i kato lick iem u, by 
osten tacy jn ie  wystąpiło. P o p i, posłuszni gubernatorow i, jako 
reprezen tu jącem u cara, głowy ich kościoła, uczynili zadość roz
kazow i, lecz księża katoliccy stosu jąc  się  do przepisów  poli
cy jnych  z r. 1862. zabran ia jących  im na z'awsze tow arzyszenia 
pogrzebom  innych wyznań i do przepisów  kościelnych , odm ó
wili asystow ania tej uroczystości, czem ściągnęli na siebie wście
k ły  gniew gubernatora. U rzędnicy w szystk ich  w ładz, kato licy
1 praw osław ni, postępow ali w parach, przybrani w galowe m un
dury , za  tru m n ą , p rzed  k tó rą  k ilkanaście dziewic, biało u b ra 
nych , usypyw ało z ielenią całą  drogę do grobu  m ęczennika. 
W  m ieście pozam ykano sklepy, a  rozczulony g u b ern ato r k il

k ak ro tn ie  k aza ł odkryw ać trum nę i całow ał owego m ęczennika, 
który, jak  się w yrażał, polgeł za św iątobliw ego cara.

—  W i w i a  P e r p e t u a ,  czyli Z a s t ę p  b o h a t e 
r ó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h .  Obraz z III. w. K r a k ó w .  
Nakładem księgarni W. W ielogłowskiego i Jawor
skiego 1868.

T reść  tćj legendy  k ró tk a  i podobna do wielu innych legend 
z czasu pierw szego prześladow ania Chrześcijan.

P erp e tu a  rodem  z Suburby w Afryce, gdzie rodzice je j 
żyli w zam ożności i znaczeniu, w yszła m łodziutka jeszcze, za  
m łodzieńca rów nego je j urodzenia, będąc już wprzód p rzy p u 
szczoną do tajem nic wiary C hrystusow ćj. W  tym  zaczęło się  
prześladow anie Chrześcijan pod panow aniem  Sew era ; w ięzienia, 
gdziekolw iek sięgało w ładztw o Rzym u, napełniły  się ofiarami. 
P refek tow i Suburby doniesiono, że P erp e tu a  i jed n a  z niewolnic 
nazw iskiem  Felicyta  należały do potępionej sekty ; kazał więc 
p rzed  swój try b u n ał je  przyw ołać zm uszając do pokłonienia się po
gańskim  bogom. P e rp e tu a  oparła  się tem u, rów nie ja k  F e licy ta , 
i obie kam ieńm i zb ite , odesłano do w ięzienia. S trap io n y  ojciec 
wraz z mężem, p rzyszli zaklinać Perpe tuę  w skazując na trzech- 
m iesięczne je j dziecko, k tó re  p rzynieśli ze sobą, aby ulitow ała się  
nad  nimi i w yrzekła się  wiary — lecz ona *ani słyszć o tym  
nie chciała. Niedługo wezwano je  znowu p rzed  p refek ta  R zym 
skiego i ogłoszono w yrok skazu jący  na pastw ę drapieżnym  
zwierzętom . P erp e tu a  i Felicyta wprow adzone do cyrku obna
żone, wzbudziły litość u  ludu, k tó ry  dom agał się, aby j e  w 
suknie p rzybrano. Puszczono nakoniec d z ik ą  k row ę, k tó ra  
w zięła je  na  rogi i srodze po tłuk ła . — R eszty  dokonali G lad ia
torow ie . . .

Na te j treśc i osnuła au to rk a  w spaniały obraz chrześcijan 
i ich prześladowców w trzecim  w ieku ery, obraz, k tó ry  w n ie
jednym  m iejscu dostarcza scen, tym  mocnićj przejm ujących, 
że mimowolnie zw raca ją  myśl na  to prześladow anie, jak ieg o  
schyzm a m oskiew ska dokonyw a na kato likach  jć j berłu pod le
g łych. A toli nie tą  jedną stroną  swego dzie ła  um iała au to rk a  
zain teresow ać: więcej nierów nie robi, gdy podnosi czytelnika, 
żywo m alując rozm ajite  po łożen ia , w jak ich  zuajdują  się wy
znawcy C hrystusa; g d y  wreszcie buduje go i um acnia na duchu, 
w prow adzając rozmowy pełne ew anielicznego nam aszczenia, 
m ogące wiele pojęć błędnych sprostow ać, wiele fałszyw ych 
dążności na  praw ą drogę sprow adzić. Ż eby  dać w yobrażenie 
o sposobie p isania  au tork i, dość będzie przytoczyć k ró tk i 
u stęp  o m ęczeństw ie m alutkiego Justa* w obliczu m atki chrze
ścijanki.

„N a  skinienie S a tu rn ina  kaci zawiesili dzieciaczka, zdjęli 
zeń suk ienk i i poczęli go  sm agać rózgam i ile siły s ta rcz y ło ... 
Z arum ieniło  się zrazu d ro b ae  dzieciny c ia łec zk o ... zsiniało, 
rozpękła  się  pod ranam i skóra, i krew  pociekła. D ziecię  milczy, 
ty lko kiedy niekiedy westchnie, zaw oła: Jezu ! mój J e z u ! . ,  i 
znow u um ilknie. Ciohość, w ytrw ałość chłopięcia w istny  szał 
w prow adza ty ra n a ;  daje więc znak  oprawcom , by żelaznych 
użyli prętów . I  ciężkie posypały  sięrazy; kaci b iją  bez przerw y, 
coraz to g łębsze brózdy w wątłym ryją ciele, krew  coraz ob- 
ficićj płynie, po m arm urowych zbiega gradusach, na m atczyne 
sza ty  t r y s k a . . .  M atka nieruchom a ja k  posąg, klęczy z rozkrzy- 
żowanym i rokom a — źrenica jćj s u c h a . . .  lica m arm urową po
wleczone białością, tylko serca w idać d rg a n ie .. .  ty lko  usta  w 
cichćj się  poruszają  m odlitw ie... G robow a cisza zaleg ła  
sa lę ; aż oto nagle głos m ałego m ęczennika ozwał się silnićj : 
Jezu  zmiłuj się nadem ną! a  po chw ili: Mamo, droga m am o, 
p ić! Ju s tu s  twój p ra g n ie !“

C hryste , mój Zbaw icielu — obum ierającym  rzek ła  głosem  
m atka : „ łączę  pragnienie m ego jed y n ak a  z tw ojim  n a  krzyżu  
pragnieniem  i drogiem u synow i nie podam wody, żeby podo- 
bn iejszą  do Twojćj s ta ła  się m ęka je g o !“

Przejm ujący  to  obraz  i tłóm aczący  ów herojizm  ofiary, 
k tó ry  zw yciężył i cezarów  i R om ę; ten  rys jed e n  szczęśliw ie 
pochwycony, wiecśj mówi, niż w szystko, coby m ożna po
w iedzieć o okrucieństw ie katów  i o wytrwałości m ęczenników. 
Stosow ać to  jed n a k  do innych celów ziem skich, byłoby profa- 
n acy ją ; w praw dzie m oda dziś nastała  powlekać prześladow ania 
polityczne pew nym  pokostem  ewanielicznym , to  też nie ma nio 
w strętniejszego w literatu rze , ja k  te h ipokryckie  wyroby. N ie  
darm o sta re  praw idło zakazyw ało m ięszać rzeczy św iętych ze 
świeckimi. W iwia Perpetua n ie popadła  na  to bezdroże; a u to rk a  
z całą  szczerością w yw iązała się ze swego przedm iotu, w cie
liła  się weń, i tę  uroczystość swojich w ierzeń i wyobraźni opo
w iedziała prostym  i sym patycznym  słowem. (Czas.)

N akładca i R ed ak to r ks. S t a g r a c z y ń s k i  w Poznaniu. — Czcionkam i D rukarn i T ygo d n ik a  K atolickiego (A. Schm aedicke)
w Poznaniu. W  kom isie L . S tre isand ta  w G rodzisku.


